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Przedpłata wynosi 

w KraKOwie:

m iesięcznie 1  zh'- f e  c-nt., kwartalnie 4  zlr., 
półrocznie S  złr., rncznie 1 6  zlr.

-4 Z a  odnoszenie do dom u dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji Austro-Weg.:
m iesięcznie 1  złr. 7 0  cnt., kwartalnie 5  złr., 

półroczn ie 10 złr., rocznie 20 złr.

N um er p o jed yń cz}' 6  cnt., na prowincji 1 0  cnt.

k u r j e i
wychodzi codziennie o godzinie 9 rano.

C e n a  o g ł o s z e ń :

Za wiersz petitowy, lub jego miejsce. za 
pierwszy raz 1 0  cnt., za. następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłem drukiem po 2  cnt. 
od wyrazu , tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny diobnyeh ogłoszeń 
2 5  out. ..Nadesłane" 2 0  cnt. od wiersza.

Adres dla. telegramów:

„KUR..ER POLSKI11 —  KRAKUW.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

.M L ^ « IsŁ Ł i< T 3 js ł f jC - tl pi r i 'Mifi S r ^ c e T / r s k a  ITOii. 'y .

Z bieżącej chwili.

G azeta X IX  S iecle , w b rew  za p rze ­
czen iom , tw ierdzi sta n o w czo , że stan 
zd row ia  C arn ot’ a w ca le  nie p o le p szy ł 
się i że o p e ra c ja  je s t  kon ieczna .

P o  ty lek roć za p ow ia d a n y  i o d w o ­
ływ a n y  p rzy jazd  rosy jsk ie j floty  do 
Brestu, zda je  się nastąpi n iebaw em . 
E skadry oczek u ją  w  drug ie j p o ł iw ie 
m iesiąca  w rześnia.

W  Paryżu  z 665 .663  m a ją cy ch  p ra ­
w o  w yb oru  g ło s o w a ło  w  tym roku 
tylko 456  256. Z  Lego w y p a d ło  na ra­
d y k a łów  i radykaln ych  soc ja listów  
175.000 g łosów ; na o p o r tu n is (ó w 4 1 .9 3 1 ; 
na B iu s is tó w  i A lem a n is tów  54 .620 ; 
na G u esd istów , b la n q u istó w  i inne 
re w o lu cy jn e  frakcjye 61 .151 , na reak­
c jo n istó w  roz liczn ych  stron n ictw  21 .050 
i n a  B u lan żystów  43 .095 . Pustych  kar­
tek o d d a n o  55 .209 . N ow a Izba będ zie  
liczy ć  w sw em  g ron ie  w ielu  a d w o k a ­
tów  i p ro fesorów . D ep u tow a n i p o  n a j­
w ięk sze j części n ależą d o  średn iej 
klasy. O k o ł o 20 je s z cz e  je st lub b y ło  
robotn ik am i, ja k  Cann lin a t , cyze ler  
D t je a n P  p o m o cn ik  l.apelusznika K a ­
bel ot.

N a jn iebezp ieczn ie jszym  p rzeciw n i­
kiem  kandydatury F lo ą u e ta  w  śc iś le j­
szych  w yborach  jest ten w łaśn ie  p o ­
m ocn ik  kapeluszn iczy. S o c ja liś c i : I a- 
sley i L am end in , byli p o p rze d n io  w ła ­
ścicielam i d o m ó w  za jezd n ych  N ow o  
w ybrany L u d w ik  B lan c, p e łn i o b o ­
w iązki k on d u k tora  otnbibusu  w  d e ­
partam en cie  D rom . Przy ściś le jszych  
w yb ora ch  w  S a in t- (Jloude w  Jura 
p ra w d o p o d o b n ie  u lrzym a się 3 u ilio d , 
TiiegdyS znany p o d  im ien iem  : „ c z ło -  
w iek a-arm aly11, którą to rolę o d g ry w a ł 
w  p rod u k c ja ch  sw ej siły w  Folies- 
B eg eres  i innych  teg o  rod za ju  tingel- 
tanglaćh . W ielk ie  zd z 'w ie n ie  w y w o ła ł 
w y b ó r  n ie jak iego  p a n a  M ielvaque, k tó ­
ry p rze d  kilku laty w śró d  b ia łe g o  dnia 
w lasku bu loń sk im  u w ió d ł córk ę  m i- 
ljonera , pann ę M arlinez C a m p oz  i n a ­
stępn ie  ja  poślub ił. M ielvaqu e by ł n ie ­
znanym  u rzędn iczk iem  w  K w estu rze, 
r a n n a  M artinez C a m p os m ia ła  p ięć  
rn iljon ów  m ajątku . T eraz M ielvaque 
ja k o  d ep u tow a n y  w stąpi do  Izby.

W  Belgii zanosi się na przesilen ie  
u rn w ersytecŁ e. M ów ią  o ustąpien iu  
ca łe g o  gabinetu  a dym isja  B eern aer 
ta m a  b y ć  n iew ątp liw ą . P o w o d e m  m a 
b y ć  nie przy jśc ie  do  skutku rew iz ji 
konstytucji w  chw il:, gdy sp ra w a ta 
zdaw ała  się d o jrze w a ć . P o  d ługich  
ob ra d a ch  zg o d z iły  s :ę Izb a  i senat, że 
n ow y sen at m a się sk ładać ze 101 
cz ło n k ó w , z lyćh 75 w yb ieran ych  p rzez 
w szystk ich  w y b o rc ó w  liczących  w ięce j 
jak  30 lat życiu, 26 przez ia d y  p r o ­
w in c jo n a ln e . P o s tę p o w a  lew ica  z g o ­
dziła  się n a  to p o d  w arun kiem , że 
la d cy  p row in c jon a ln i w yb ierać mają 
d o w o ln ie  z p o śró d  obyw ateli, liczą - 
cycn  w ięce j ja k  40 Int. M inisterstw o

nie u zn a ło  atoli tego zastrzeżen ia  i u- 
ch w a liło , aby  75 w yb ieran ych  b y ło  
z p o ś ró d  w szystk ich  obyw ateli w yżej 
40  lat, którzy 14r0  franków  roczn ie  
n a jm niej poda tk u  p ła cą , zaś 26 z w yż­
szych  u rzędn ik ów . W o b e c  tego na 6 
m ilion ów  m ieszk a ń ców  za ledw ie  ty 
siąc m ia łob y  przyznane p raw o w ybie 
ra liiości, a senat sk łada łby  się z na.j- 
m ajętn iejszych  oby w ate li i n a jzn a m ie ­
nitszych  d osto jn ik ów . L e w ica  z jed n o  
czyw szy  się p o  raz p ierw szy  od rzu ciła  
tę zm ianę i p rzed staw iła  p ośredn i 
w n iosek , aby  w szyscy 101 se n a to ro ­
w ie w yb ieran i byli z p o ś ró d  p ła cą cy ch  
1400 fran ków  p o  latku b ezp ośred n iego  
i u rzęd n ik ów , których  k atcgorje  sam 
senat m iał ozn a cza ć  O ba  w nioski 
praw icy  i lew icy , upad ły  i w  ten s p o ­
só b  ob ow ią zu ją  przepisy  dzisiejszej 
k on sty tu cji, w ed le  któie j sen a torów  
w yb iera  się z p o śró d  obyw ateli p ła c ą ­
cych  2100 fran k ów  poda tk u , którzy ju ż  
4 0 -ty  rok  życia ukończyli.

O początku  n iep rzy jazn ego  w ystą ­
pienia francusk ich  i w łosk ich  r o b o tn i­
k ów , francuskie gazety  n iew ątp liw ie  
ze sw eg o  stron n iczeg o  stan ow isk a  p i­
szą :

„R o b o tn ic y  w  salinach rekrutują się 
z n a jem n ik ów  ok o liczn ych  departa 
m en tów , z u w oln ion ych  z w ięzien ia  
sk a zań ców  i W ło c h ó w , którzy p od cza s  
kilku tygodni, p rzezn a czon y ch  d o  wy 
d ob yw a n ia  soli, zd o b y w a ją  z w ielką 
pracą  sw ó j zarobek . R o b o ty  rozp ad a ją  
się na d w a  p e r jo d y : Ł am an ie soli o d ­
byw a  się m iędzy  9 a 16 sierpnia a 
n astępn ie  zsypyw ani ‘ tejże na w ielk ie 
kupy za b ezp ieczon e  od  d eszczu  przez 
w ysok ie  s łom ian e dach y  u łożon e  p o  
nad tem iż.

W  p ierw szym  p er jod z ie  rob otn icy  
p rzecię c iow c  zarabia ją  5 fla n k ó w , 
w  drugim  zaś o d  10 do  12 fran ków , 
w  m iarę sw o je j p ra cow itośc i, gdyż 
g od zen i są na akord . K ażda gru pa 
w yb iera  z. n o ip ied zy  s ieb ie  tak zw a ­
n ego  „B a y le “ odza j w erk fiihrera , k tó ­
ry ro b o tę  r o z d z i 'la  i p row a d zi inte 
resa k o le g ó w  w o b e c  T ow arzystw a . 
P on iew a ż  saliny leżą  zda ła  od  m ie j­
s co w o śc i, za ludnia jących  rozm aite  g ru ­
py  rob otn ik ów , p ro w a d zą  w sp ó ln e  go 
sp od a rstw o  i od d z ie la ją  się, m a się 
r ozu m ieć  stosow n ie  do  depa rtam en ­
tów , d o  k tórych  należą. W  dniu  16 
sierpnia ja k  co ro czn ie  ro z p o cz ę ło  się 
g rom ad zen ie  soli na kupy D niem  
przedtem  rob otn ik om  w y p ła c o n o  'd i  
w yn agrod zen ie , przy czem  n iektórzy  
z w łó cz ę g ó w  i W łos i g ru bo  p ociąg n ę li 
z k ieliszków  i butelek. Przy o ż y w io ­
nym  Jium oize n iektórzy  dow cipn isie  
postan ow ili w yp ła ta ć  figla k o legom  
z innej grupy, p rzy p a d ło  to na W ło ­
c h ó w . D o sz ło  d c  tego, że bru dne s w o ­
je  sp od n ie  zanurzyli w w od z ie , p rze ­
m oczonej d o  p icia  cila F ra n cu zów , co  
d o p ro w a d z iło  do  walki na kije, tak, 
ze F ran cu zi w o b e c  przew ażn ej liczby  
W ło c h ó w  zm uszeni byli u ciec  na p o ­
d w ó rze  i tara też o to cze n i zostali 
p rzez d w óch  ża n d a rm ów . C h ociaż  ty l­

ko trzech  F ran cu zów  sk a leczon o  n o  
żarni, rozesz ła  się p o g ło sk a  w  A ign es 
M ortes, że trzech  ro b o tn ik ó w  zam to 
i rob otn icy  używ ani zw yk le  d o  w ino 
brania, zaprzysięgli W ło ch o m  zem stę. 
P om im o  in terw eneyi w o jsk a  u d a 'o  im 
się wielką g rom ad ą  z ia ta k o w a ': W ło ­
ch ó w  i p oczę li ich b ić. L u d n ość  A i 
gn es -M ortes p ozosta ła  neutralną, a na­
w et ukryta wielu W ło c h ó w  w sw ycli 
d om a ch . D otąd  zn a lez ion o  7 zabitych  
t. j. 6 W ło c h ó w  i 1 F ran cu za , i po  
ch o w a n o  bez sp raw dzen ia  tożsam ości 
o só b . D la późn ie jszego  je d n a k  agno 
sk ow an ia  zabitych  trupy ich zostały 
o d fo to g ra fo w a n e .

W ed le  tego sp ra w ozd a n ia  bó jk a  
nie zosta ła  ivvw ołańa skutkiem  za w i­
ści o  zarobek , ale z zu p ełn ie  in nego 
p o w o d u  Jl-s L nadzieja , że ś ledztw o  
są d ow e w ykryje istotn ą  przyczyn ę 
walki “ .

W  sp ra w ie  za jść w A igu es M ortes, 
jak ie  poruszyły  ca łą  n iem al lu d n ość  
w łoską , d on osi gen cja  S tefan iego , że 
m inister sp raw  zew nętrznych  Biln  u p o ­
w ażnił fran cu sk iego a m ba sad ora  R e s - 
sm onna do ośw ia d czen ia  sw em u  rzą ­
d ow i, że W ło s i u w a żać  się b ę d ą  za 
szczęśliw ych , gdy o b e c n e  w ypadki w y ­
nikłe z afery w A igu es M ortes uda 
się w d rod ze  p o k o jo w e j z k ła tw ić . .

R zą d  francuski p ragn ą c u dzielić  jak  
n a jp ręd ze j sa tysfakcje  należną W io  
ch om , p osta n ow ił za su sp en d ow a ć  m e ­
ra z A igu es M ortes, a w in nreh  z a b u ­
rzeń ukarać sądow n ie

Saty-stakcya ta p rzed staw ia  się zbyt 
sk rom n ie  i w id oczn em  jest, że rząd 
francuski lylko z p o w o d u  zaburzeń  
w yn ik łych  w  R zy m ie  i w iększych  m ia­
stach  w łosk ich  zm u szon y  by ł, d l i  u - 
sp ok o jen ia  W ło c h ó w  żą d a jących  e n e r ­
g icznie satysfakcji, cośk o lw iek  uczyn ić.

P roklam acja  jaką m er z A igu es M or­
tes w yd a ł do ludności w  zeszły p ią ­
tek, a która W ło c h ó w  tak obu rzy ła , 
i z p o w o d u  której rząd  francuski sus- 
len ń ow a ł m era, brzm i jak n astęp u je :

„M er m iasta A igu es M ortes z a w ia ­
dam ia przyn ależnych  d o  gm iny m ie ­
szk a ń ców , że S tow arzyszen ie  francu  
sk ich  ro b o tn ik ó w  o d e b ra ło  ju ż  w sze l­
kie r o b o ty  o s o b o m  n a r o d o w o ś c i w ło ­
skiej, i że o d  ju tra  w szystk ie w a rszta ­
ty i fabryki otw arte  zostan ą dla tych 
rob otn ik ow , którzy  się zg łoszą  do 
pracy. W zy w a  się rów n ież  m ieszk ań ­
có w  d o  za p rze s ta n a  n iep ok o ju  oraz 
d o  przestrzegan ia  p orządk u , gdyż r o b o ­
tn ikom  francuskim  za p ew n ion ą  zosta ła  
zu p e łn a  satysfakcja  a zatem  w szelka 
p od sta w a  d o  n ie p o k o jó w  u p a d a Ł  —  
W  k oń cu  w zyw a m er m iasta A igu es 
M ortes lu d n ość  d o  p ow rotu  d o  pracy  .

„Z a p rzesta ń m y  dem on stracji u li­
czn ych  i ok ażm y się g odn ym i naszej 
O jczyzn y . P rzez nasze sp o k o jn e  za 
cb o w y w a n ie  się najlep ie j okażem y, jak 
g łę b o k o  od czu w a m y  te p oża łow a n ia  
g o d n e  zajścia . Sku pia im y się i złączm y 
nasze rapy, ą przez sp o k o jn e  p o d ję ­
c ie  pracy  pa jm y  d o w ó d , żeśm y ju ż

sw ój cel osiągnęli i że nasze żądania 
ju ż  za sp o k o jo n e  zostały.

N iech  ży je F ra n c ja ! N iech  ży je A -  
igues M o rte s ! “

W  N iem czech  m a się zn ow u  n ow a  
partja  polity czn a  u tw orzyć. P artja  ta 
m a się n azyw ać „n iem ieck ą  partja  p ra - 
w icy u, a ja k  się zd a je  sk ładać się m a 
z ż y w io łó w  n ieza d o w o ln io n y e h , o b e j­
m u jących  w szystkie części kraju za ­
a n ek tow an e  po 1866 roku. W ed łu g  
zaw ia d om ien ia  lir. D eck en  z R in g e l- 
heim  (H an ow er) partja  ta m a w  dniach  
27 i 28 w rześnia z jech ać  s ę do  F ra n k ­
furtu n ad  M enem , aby  tam że n a  kun- 
stytucyjnem  zeb ra n iu  ro zw ią za ć  kilka 
pytań  o d n o szą cy ch  się do ducha tejże 
partji.

O-łcs Po.p..3 Źa
w  sp ra w ie  robotniczej

jp(Dokońc/.enie).

R ó w n ię  łatw ą jest rzeczą  p rze w i- 
o z ie ć  następstw a i tęgo t.akźe, ze do 
Yyykonaiiia azieła. tak ,vielkięj p o b o ­
żn ości i p i.aw dziw ęj bu m an itarn ości 
n iem a znaK om ilszegp i rk m e cz m e jszę - 
go śred k a , ja k 'p r ą c a  w tym  kierunku, 
aby przepisy idirzeseijańsk e p raw a  z a ­
puścimy w  sercach  g łę b o M “  k orzen ie , 
aby d la  czy n ó w  cz łow iek a  stała  się 
n orm ą  nauk E w angielii.

D latego  zdan iem  N aszem , n iem n iej 
ch w a lebn ym  ja k  stosow ym  i p łod n v m  
je s t  T w ó j zam iar, który  dąży d o  tego, 
aby za p o m o cą  takich zebrań , m ia n o ­
w icie  z klasy u b o tn ic z e j,  przejąć, ich 
du ch a  zasadam i, które za czerp n ęliśm y  
z n a jw ięk szych  nauk K o śc io ła  i złoży 
liśm y w  w ym ien ion ej en cyk h ce  na p o d  - 
staw ie śc is łe g o ;z ro zu m ie n ia  tejże stw o 
rzy ć  p rzystęp  p rzek on a n iu , 'że. d  -br. d o  
jak ich  uzasaun, one m aja p reten sje , nie 
pow in n y  sp o d z ie w a ć  się ze  strony nie 
rozw a żn eg o  p rzew rotu  . porząd k u  s p o ­
łe cz n e g o , lecz  ze strony zbaw ien nei 
potęgi i św ięte„ w ładzy tej m ą d rości, 
k tórą  p rzyn iós ł Chrystus, P an  n ieba , 
i w yla ł na ziem ię, by  k ierow a ć  o b y ­
cza ja m i ludzi.

N iem niej za d o w o le n ie  N asze w y w o - 
w ała  uch w ała  k on gresu  w  B L n l, aby 
n ieb a w em  zw o ła ć  liczn ie jszy  je szcze  
w ie c  ro b o tn iczy  i n a  n im  za p o m o cą  
u ch w ały ' zw ró c ić  troskę tych , którzy 
p rze w o d n iczą  p aństw u , ku tem u, iżb y  
w szę d z ie  w yd a n o  ró w n e  ustaw y, k tó - 
reby osłan ia ły  s ła b o ść  d z ieci i k ob ie t 

.i n akazyw ały  p rzep row a d z ić  to, co  r a ­
dziliśm y czyn ić  w  N aszym  okóln iku . 
I w  rzeczy  sam ej n ie p o trze b a  w ie le , 
aby  w yj iśn ic  zu pełn ą  słu szn ość  te j 
spraw y. Jeżeli b ow iem  k iedyk olw iek  
istn ieje w ażny i n am aca ln y  p o w ó d  dla 
w ładzy  p a ń stw ow ej do  och ron y  s to ­
su n k ów  ro b o tn iczy ch  .w  Irod ze  usta 

. w odaw stw a> to  z p ew n ością  n iem ą lic 
w ażn ie jszego  n ad  p o trze b ę  p rzy jśc ia  
w  p o m o c  s łab ości dzieci i k ob iet, z

k tórych  przyszłe  p o k o le n ia  b iorą  sw ój 
p oczą tek  i punkt w y jśc ia  m ają  i o d  
Których p o  w iększej części zaw isła  siła 
i p o m y ś ln o ść  ludu . Z  drugiej strony 
nie m oże  n ikom u p o z o s ta ć  n ie jasn em , 
jak  n ied osk on a łą  by łaby  och ro n a  p r a ­
cy rob otn ik a  p rzez  ustaw y, k toreby  
każde pa ń stw o  dla s ieb ie  o d rę b n e  w y ­
d a w a ło . P on iew a ż  b o w ie m  różn e  t o ­
w ary, k tóre p rzyb yw a ją  stąd  lub ow a d , 
często  spotyka ją  się na je d n y m  i tvm  
sam ym  pu nkcie  sp rzedaży , p rzeto  p e ­
w na m iara i cel, p rzep isan y  d z id o m  
robotnika,' p o p ie ra łb y  p iln ość  je d n e g o  
ludu  z u jm ą in nego.

T y ch  i in n ego  tego rod za ju - tru d n o ­
ści nie zd o ła  u su nąć sama' w ład za  u -  
staw  lu dzk ich . M ożn t je  p o k o n a ć  i 
u su n ąć tylko w ten czas, jeże li ch rze ­
ścijań ska nauka m o ra ln o ści zw oln a  
zn ajdzie  przystąp do u m y słó w  i jeże li 
la d zie  zastosu ją  sw ój sp o só b  d zia ła ­
n ia  d o  n orm y  nauk K ośc io ła . Jeżeli 
to n astąp iło  p o p rze d n io , n aten czas sa­
m a ze siebm- ku og ó ln e m u  doń ru  
przyłączy  się m ą d rość  u sta w o d a w có w , 
jaku zg o d n a  w sp om ożyc ie lk a , j ik o te ż  
czynny ro zw ó j w szyslk icn  sił, lta ie m i 
n aród  rozp orząd za .

T o b ie  zaś, u k och an y  synu, który 
w  gorliw ym  zapale  p ośw ięca sz  z d o l­
n ości i ca łą  czyn n ość  zd ob yciu  tak 
w zn io s łe g o  celu , chcieliśm y ,v ob liczu  
św iata ca łe g o  z łożyć  d o w ó d  N aszej 
p rzych y ln ości, p rzep e łn ien i tą p ew n ą  
u fn ością , że w ytrw asz dzieln ie, p o m e  
w aż skrzętnie się starasz o to, aby  dla 
nauk z ło żo n y ch  w  d o k u m e n ta ch / k tó ­
re w yd a ła  ta  S to lica  A p o sto lsk a  ku 
z ła god zen iu  n iedo li n ieszczęś liw ych  i 
u trw alen iu  ła d u  sp o łe cz n e g o , w y ro b ić  
cora z  w iększe rozprzestrzen ien ie  i.zn a ­
czenie. Jako zakład  łaski B oże j, k tóra  
n iech  p o p ie ra  T w o je  p rzed sięw zięcia , 
u dzie lam y T o b ie  i w szystkim  T w o im  
z ca łą  m iłośc ią  ap osto lsk iego  b ło g o ­
s ław ień stw a .

Dar, w R zy m ie , u ś .y P iotra , 6 -go 
sierpn ia  1893 r ,  w  szesnastym  roku  
N aszego  pontyfikatu .

Leon X 1 I 'I , P ap ież  “ .

Ze Lwowa.
(.Korespondencja własna „Knrjera Polf Uiegod,

23 sierpnia 
W y d zia ł kra jow y p o  iarł g o rą co  p e ­

tycję , rep reżen la cy j p ew n y ch  p o w ia ­
tów , p os łan ą  telegraficzn ie  do tninis e -  
r jum , aby p o d cza s  m a n e w ró w  w ojsk o  
nie strze la ło  o b e cn ie  ostrem i n a b o ja ­
mi. p on iew a ż  ro b ó t}  p o ln e  n ic p* i; w a ­
lają na zw łok ę . Sprzęt zboża" sp óziiio - 
ny —  trzeba  korzystać 'z  lo g ó d ry e h  
dni, b o  i 'tą reszta  d ob ytk u  'p o s z ła b y  
na m arne. Jest nadzie ją , żę niinisLe- 
rjum  p tz jcb y li się do prośby  ra d  p o ­
w ia tow y ch  'u śpra w ied liw ior  ej i s łu ­
sznej.

W ia d om ości, ja k ie  n a d ch od źą  z o -  
kolic  n a w ied zon y ch  ch olerą , św iadczą ,

MIŁOŚĆ I EGOIZM.
I’ O W I E  Ś Ć 

przez
J o z e f a  O r ł o w s k i e g o .

(48) (Ciug dalszy).

VII.
K am ock i przy w szystk ich  strap ien iach  ja k ie  

nad nnn zaciąży ły , nie zap rzesta ł p ra co w a ć  
O w szem  ze z d w o jo n ą  p iln ością  p rzy g o to w y w a ł 
się do ostatn iego  egzam in u  ścis łego . B yło p on ie  
kąd sza leń stw em  m yśleć o egzam inie, gdy sp ór  z 
R am sk.m  n iekorzystn ie u sp o s o b ił dla K a m ock ie - 
go  p ro fe so ró w , ale on  nie dał sob ie  tego w ytłó  
m aczyć R ok ick iem u  i zam iast o d w le c  egzam in, 
pragn ą ł g o  raczej przysp ieszyć. G o p ra w d a  nie 
raz m u sił brak ło  i chw ilam i ręce  o p u szcza ł, ale 
jed nak  zw y cięży 1 za w sze  g ło s  w ew n ętrzn y , który 
w sk azyw ał rnu d ro g ę  d o  ta jem n ego św iatła , p r o ­
m ien ie ją cego  w  dali dziw n ie  przyciąga jącym  u r o ­
kiem .

R ok ick i u trzym yw ał w pra w d zie , że to św ia ­
tło b łę  Inym je s t  ognik iem  i że g o  tylko na 
trzęsaw iska za w ieść  m o że , ale m iłość b y w a  śle 
p ą , a K am ock i przy  e c ic j jro z ie  sw eg o  p o ło ż e ­
n ia  m e przesta ł b y ć  zakoch an ym .

C a 'y  dzień  w  książkach  za lop ion  , w ieczo  
la m i, gdy  ju *  d o b rze  się ściem niło , w yb ieg ł na 
m iasto, a w tem  m ieście jed n a  b y ła  tylko ulica, 
która g o  szczegó ln ie j ku so b ie  ciągnęła, a  m ia- 
p p w ic ie  la, przy k tórej m ieszkali C rzesiccy ,

K iedy  p o m y ś la ł, jak  g o  o cze rn io n o  przed  
je g o  id ea łem  z b o lu  w argi do krw i zagryzał, ale 
że m iło ść  w  n ą jg orszem  d op a tru je  b a rw  tęczo 
w ych , w ięc  i K a m ock  ro zp a cza ją c  przystrajał 
jed n a k  ró w n o cze śn ie  sw ó j idea ł w  n a jcu d o w n ie j­
sze blaski cn ót archanielsk ich  i w takich  chw i 
lach  bólu  i ekstazy zarazem  p o w ia d a ł s o b ie : O na 
iest zbyt czystą, zb y t ..św ię tą , aby  nie o d czu la  
praw dy , on a  iv głęl u oorca ob u rza  się na w y rzą ­
d zon ą  m u krzyw dę, - c m  teraz w łaśn ie  z tęsk n o­
tą zw raca  sw e n iew in n e m yśli ku tow a rzy szow i 
sw y ch  lat d z iecin n ych , a je ś li w ym ow n ie jszego  
n ie daj u tem u w yrazu , to d la te g o , że zw ycza je  
tow arzysk ie  na to nie pozw a la ją .

G dy kilka razy sp otk a ł K larę z m atką tuż 
o b o k  p rze ch o d zą ce , a K lara o d w ró c iła  się o d  
n iego , ani m yślał za lo  je j p otęp iać i naw et 
w tedy  u spraw iedh w iał takie je j postęp ow an ie , 
m ó w ią c  s o b ie :  on a  n ie m oże  in a cze j, postąp ić, 
bo  je j tak n a k a za n o ."

Jednem  s ło w e m : ^szalał K a m o ck i, nie zda 
ją c  so b ie  n aw et z teg o  spraw y, że w szystkie w 
tym w zględzie  zapatryw ania  bu ja ły  w  fan tasty­
czn ych  o b ło k a ch , k tóre on  je d n a k  p o czy ty w a ł za 
grunt n a jtrw alszy , b o  w m aw ia ł w  sieb ie , że on  
je d e n  przen ik ną ł K larę i że dla strap ion ej sw ej. 
duszy n ie g w ia zd  ledw o, dostrzega ln ych , ale z 
p ra w ego  i p o c z c ;w ego  je j serca  czerp ie  otu chę.

R ok ick i o d  czasu d o  czasu w strząsał nim  
d o  g łęb i p rzecząc , ja k oby  K am ock i m iał ja k ie ­
kolw iek  dane do najn iklejszej ch o ćb y  nadziei. 
T łu m a czy ł m u ustaw iczn ie , że K lara nie m a p o  
w ażn ie jszego  tła w  sw ym  charakterze n a  ja k im b y  
m ożn a  z b u d o w a ć  w sp ó ln o ś ć  dążeń  d o  w zn ioślę j • 
szych  w  życiu  ce lów .

R a z p osp rzecza li się ń a  d ob re  dw aj przy

ja cie le , gdy  Fmkicki ża rtow a ł sol le z fantasty­
czn ych  i g orą czk ow ych  w idzeń  K am ock ieg c. T e n  
ostatni b ro n ił się w ted y  do  u p a d łego , z laką p r z e ­
m aw ia jąc w iarą, że pow strzym a ł pusty śm iecn  
przyjaciela , d om a ga ją ceg o  się zarzu cen ia  sz k o d li­
w ych dla d u ch a  złu dzeń .

K am ocki na uścisk d łon i, d op ra sza ją cy  się 
p rzebaczen ia  za sarnc p oru szen ie  w  n ieog len e j 
form ie  tak drażliw ego  tem atu o a p o w ia d a ł .

—  G dybyś ty :ją z n a ł !
— A leż  znam  d ob rze  id e a ł tw ej duszy, ide  

ał, który  m oże  n ied oścign ion ym  je s t w  życiu , ale 
rzuca jże  ziarn c o skałę, czy w yd a  o w o c e  ?

—  W y d a  w  tym  razie z p ew n ością , b o  to 
o so b a  m łod a , to grunt n a jp odatn ie jszy , w  niej 
,vszystko .jeszcze ku d ob rem u  się z w r a c a : um ysł
i serce , m yśli i w yobrażen ia , pragn ien ia  i czyny.

—  N ie ch cę  p lam y szukać na słoń cu , ale 
w yższe d o b ro  w ym aga  k on tu rów  w ydatn ie jszych , 
aby lada za w ó d  i c ie rp ier ie  nie oba liły  z ie le n ie ­
ją ce j się traw ki w zn iośle jszych  przed sięw zięć.

—  O na je s t  a n io łe m ! —  w o ła ł z zapa łem  
K am ocki. —  ty je j n ie z n a s z !

K iedy  tak K am ock i nie m og ą c  'b y w a ć  u 
G rzesiek .cii, przynajm niej r o zm o w ą  z p rzy jacie ­
lem i w  d ługich  o  u k och an ej rozm yślan iach  s ta ­
rał się z nią du ch em  c h o ć  złączyć, K lara w  tym ­
że czrs ie  zacierała  w  sw ym  um yśle : w szelk ie o 
uim  w sp om n ien ie .

G dyby b y ł K am ock i n ic  z łeg o  nie u czyn ił, ju ż  
tem  sam em , że jej o r o ż r o ś ć  p od ra żn ił i p o p su ł jej 
m im ow oli p ierw szą  w  życiu za b a w ę , zraził ją  s o ­
bie zu pełn ie . C ok o lw iek  d o b re g o  w y św ia d czy ł je j 
k iedykolw iek , je g o  dla niej d o b ro ć  i stateczna j 
ich d om u  pam ięć, w szystko to po&zło w  zapo.- 
m nienie. N igdy też led n em  s ło w e m  n a w et n ie

w z ię ła  go  w  o b ron ę , gdy g o  a ta k ow a n e  v je j 
o b e c n o ś c i N ie - ch cia ła  się k o m p ro m ito w a ć . P o  
kilku d n ia ch  doszła  też d o  tetro. że sam a śm iała 
się z K am ock ieg o  i nie szczęd z iła  z łoś liw y ch  u w a g  
gdy kto o n im  w sp o in n 'a ł.

A n io ł,, ja k  ją  n azyw ał K a m o c k i, trzepota ł 
skrzydełkam i jak  m óg ł aby  tylko w y d o b y ć  się 
z p od  tych  ch m u r czarnych , k tóre zaw iść ludzka 
zg rom a d ziła  nad g ło w ą  tovi arzysza je j  za baw  
d z iecin n ych . Nie m ogła  zn ieść w idok u  czarn eg o , 
g roźn ego  n ieba, a każda b łyskaw ica w yd a w a ła  
je j się pioruD^m, ki.óry d ru zgota ł je j sp o k ó j i 
s w o b o d ę , je j p rzy jem n ości i u ciech y

K ied j K am ock i b ie g ł  za nią w  o b ło k i, on a  
nie m yśląc m ż w ca le  o nim , n a jsp ok o jn ie j c h o ­
d z i ł a . . . p.c. ziem i i dla od m ian y  b a w iła  się w  
dziecin n e p rzek om a rza n ie  się z W szęd oby lsk im - 
Z astąp ił on G rzybka, który n iem a l się n ie  p o k a ­
zyw a ł w  ich  dom u , cc  zn ów  rad ca  G rzes i-k i 
p rzyp isyw a ł K am ock iem u  i g łę b o k ą  o  tc  m i a ł d o  
n iego  urazę.

P ierw szy ba ł nie m a ło  wpłyną* na u sn o s o -  
bienie K larci. D otą d  by ła  ro zp ieszczon ą  je d y n a ­
czką, a  o d  o w e g o  w ie cz o ru  w  sali Saskiej, z a ­
c zę ło  je j b y ć  już ciasno i= du szn o w  cichem  o e n i-  
sku d om ow em , N a balu  p o d o b a ła  się w szystk im , 
ale p rzedew szystk iem  u jm u jącą  p rosto tą , brakiem  
w szelkiej za rozu m ia łeśc  p o w a b e m  d z iew iczości, 
fie  skażon ej je sz cze  ani k o sm e ty k a n r , an i toa łe  
tą k rzyczącą , ani w reszeie  k ok ietrrją  w y p ły w a ją ­
cą  z p różn ości. K lara nie zastanaw iała  się j e ­
dnak nad tem . Jej w ystarcza ło  p rzek on an ie . Łe 
je s t p iękn ą, skore ją  za taką w szyscy  uznali.

- (_G~ąg dalszy nastąpiX



K U R  J E R  P O L S K I .

że  w sk u tek  en erg iczn y ch  zarządzeń  
w ła d zy  ep id em ja  nie w ystęm ije  gro 
źn ie , a le m a  charakter w ięce j sp ora ­
dyczn y . W  ostatn im  dn iu  w K o łom y ji 
n p . zm arła  je d n a  o so b a . T ylko ba­
c z n o ś ć  i w alka  z w arunkam i ro zw ija - 
ją ce m i c h o r o b ę  —  a n ie p ozw o lim y  
ch o le rze  r o z g o ś c ić  się w  naszym  kraju.

W  św iec ie  literackim  c ic h o : żadnych  
św ieży ch  w yda w n ictw , żadnej n o w o ­
ści, sezon  letni n ie u sposabia  b ow iem  
d o  czytan ia  i k u p ow a n ia  z a d ru k o w a ­
nej b in u ły . D op iero  na p oczątek  j e ­
sien n ego  sezonu  księgarze nasi z a p o ­
w ia d a ją  w ie le  c iek aw ych  rzeczy , k tó ­
rym  w sw oim  czasie p o św ię cę  oddzie l 
n e  uw agi.

O statni n um er M yśli  p rzedstaw ia  
się b a rd zo  za jm u ją co  ; artykuł o ju b i­
leu szu  K ryn-cy  n apisany b a rd zo  d o ­
brze  zd cb i p ięk n a  ilustracja  W o g ó le  
M yśl  rozw ija  się pom yśln ie  i w ygląd a  
za rów n o  na zew n ątrz jak  i p o d  w zg lę ­
dem  w ew n ętrzn ym  b a rd zo  ładn ie . Z n a ć  
staran n ość w p row a d zen iu  tego p i­
sm a.

W ystęp  m ło d e g o , u ta len tow a n ego  
ten oia . dr G uszalew icza , o d b y ł się 
w czora j przy  p rzep e łn ion e j sali tea tiu  
hr Skarbka. A rtysta p os ia d a  w ielki 
boh atersk i g łos, który  m u p ozw a la  
b e z  w ysiłku p o k o n y w a ć  tru dności dra ­
m atyczn ych  partyj Jest to ten or  cli 
forsa , o b pzm ieniu  m etah czn em  . peł 
nem . P. G u sza lew icz  śp iew a ł T u rrida  
w  nG avallerii“ , w lew a ją c  w  boh atera  
V ergi -  M ascagui’ ego  w ielką p o tęg ę  
u czu cia  i ekspresji. ' u b liczn ość  p rzy j­
m o w a ła  artystę h u czn em i ok laskam i 
p o  każdej arji. W o g ó le  ca ła  op era  
była  śp iew a n a  b a rd zo  d o b rze  i ca ła  —  
p o  po lsk u , co  z za d ow olen iem  w s z y ­
scy przyjęli. —  Jutro w ystąp i p G u ­
sza lew icz  w  „P a ja ca ch 11 L o o u ca v a lla “ .

A  D

Jubileusz Krynicy

R za d k ą  u io cz y s to sć  o b ch o d z i je d n o  
z p ierw szych  zd ro jow isk  polsk ich

K ryn ica  św ięci 100 lat sw ego  lslnie- 
n .a ja k o  zakład kąp ie low y. U roczystość  
to tern m ilsza dla nas, tern w sp a n ia l­
sza, że u dzia ł w  niej b iorą  w szystkie 
dzieln ice  P o ls  i. T y s ią ce  g ośc i z W a r­
szaw y, P o zn a n ia , L w o w a  i K rak ow a 
z drugiej L itw y, W oły n ia  i Ukrainy 
przyłącza  się sercem  i d łon ią  do p o d ­
n iesien ia  dni tak pam iętnych  dla krć 
Iow  ej w ó d  galicy jsk ich .

U roczystości ro zp o cz ę ły  sie w czora j. 
i\im prześlę  W a m  op is  tychże, pragnę 
sk reślić , ch o ć  p o b ie żn ie  m o n o g ia fię  
K rynicy , zapożycza jąc: dane z d J e łk a  
W ła d y sła w a  Bełzy sp ecja ln ie  na dzień  
m bileuszu  n ap isan ego

Na p ięćdziesią t lat b lisk o  przed  
o tw arciem  z d ro jó w  k ryn ick ich  dla u - 
żytku p u b liczn eg o , bo  w r. 1745 s p o ­
tykam y p ierw szą  w zm iankę o K rynicy  
ja k o  o zd ro ju  leczm czym . A u torem  
dzieła  „A u ctu a r iu m  h istoriae naturalis 
cu riosa e  R eg n i P o lo n ia e 11 b y ł ks Ga 
brje l R zączyń sk i, T . J. D z ie ło  o p u śc i­
ło  prasę w  G dańsku. W zm ia n k a  o 
zd ro ju  nie w yw arła  w ó w cza s  n a jm n ie j- 
sze g o  w rażenia . P rzesz ła  n ie p o strze ­
żen ie . O K rynicy  za p om n ia n o  a w ła ­
ściw ie  n aw et n ie p om yślan o .

D o p ie ro  co  n iespełn a  p ó ł  w ieku k o ­
m isarz sa n d eck iego  o b w o d u  niejaki 
S tyx  de. S a u bergen , cz łow iek  św iatły 
i w yk szta łcon y  który  p ozn aw szy  się na 
w artości zd ro ju  kryn ick iego p o d  w zg lę ­
dem  leczn iczym , w id zą c  go  n a d to  w  
zu p e łn em  zaniedban iu  i opus* czeniu, 
p o s ta n o w .ł ta k ow ą n abyć i o b ró c ić  
na użytek pu bliczn y .

D zm ło się tu w  roku  1798 t. ■ ju ż  
w tedy , k iedy  Kmuca przesia ła  o d  
lat dw ud ziestu  u żyw ać du m n ego tytu­
łu  „R e g n u m  P o lo n ia e “  i ze sta roży ­
tnej Polsk i stała się -  G alicja.

W łaścic ie la m i gruntu, na którym  len 
zd ró j w ytryskał, byli w ło ś c ia n ie ; a 
ch u ć obszar  ich  dziedzictw a  b y ł n ie­
w ielki, b o  za w iera ł tylko 3 m orgi i 
120 sążni gruntu, s iedzia ło  na tym 
kaw ałku  ziem i aż czternastu  g o s p o ­
darzy.

Jakkolw iek zd ró j ten słyn ął o d  d a ­
w n a  w  oktdicy z u zd ra w ia jących  sw o 
ich skutków , c h o ć  ju ż  n ie jeden  choi j 
szukał lu ulgi w  c ierp ien iach  u tej 
„k w aśn e j w o d y "  jak  lod  p o w sze ch n ie  
to zd ro jow isk o  n a z y w a ł: —  to w sza k ­
że m ało k om u  znaną by ła  je g o  r z e ­
czyw ista  w a rtość , m ało  kto zda w a ł 
sob ie  z tego sp raw ę, jak i m ajątek w 
tem źród le  się zaw iera, a co  najm niej 
w łośc ia n ie , d o  k tórych  o n o  n a leża ło , 
a z którym i p. S tyx  szczęśliw ie  d o b ił 
targu, nabyw szy gru nt wraz ze z d r o ­
je m  za cenę 240  z ło tych  polsk ich . (!)

P o  nabyciu  przez się źród ła , kazał 
je  S ty x  og rod z ić  i o ce m b ro w a ć , w y ­
b u d o w a ł w p ob liżu  drew n iany  dom ek  
o  trzech  p ok o ja ch , s łow em  — jak 
m ó g ł i um iał stara ł się p o d n ie ś ć  i u 
pi< kszyć n abytą  w łasn ość. N ie d łu g o  
on  tu je d n a k  gosp oda rzy ł, gdyż w  kil 
ka lal p o te m  zosta ł p rzen ies.on y  do 
B iały , a z tak daleka trudno mu b y ­
ło  a d m in istrow a ć  zdro jow isk iem , w ięc  
szukał na n ie  k u pca , z tą w szakże 
p o cz c iw ą  m yślą, aby  nim  b y ł taki na 
byw ca , k tóryby  sk a rb ó w  p rzyrod y  nie 
zm arnu w ał, .ale ow sze m , staranniejszą

je s z c z e  op iek ą  o to czy ł tę szczod rą  w  
dary B o ż e  K ryn ice .

T y m  razem  n a b y w cą  źród ła  b y ł 
rząd  austrjacki.

N ależy  bow iem  w ied z ieć , że K ry n i­
ca  tudzież p ob lisk ie  m iasteczka M u­
szyna i T y licz , w raz z trzydziestom a 
okolicznem u w sia m i należała p ierw otn ie  
do  b isp u p ó w  krakow skich  i d op iero  
p o  p ierw szym  rozb iorze  kraju w  roku  
1772, gdy  cały ten ok ręg  p rzeszed ł 
p o d  p a n ow a n ie  austrjack ie, stała  się 
częśc ią  d ó b r  kam eralnych , z k tórych  
d o ch ó d , cesarz Józet II. przezn aczył 
na rzecz  tak zw an ego  funduszu re li­
g ijn ego . Z a w ia d o w cą  tego  funduszu  
był w ó w cza s  c. k. Z arzad  d o b r  pań  
stw a m uszyńskiego, m ający siedzibę 
sw o ją  w M uszynie.

D łu go  je d n a k  osz częd n y  rząd o c ią ­
g a ł się z n aoyciem  tego  ź ród ła  -  n ie ­
pew ny czy d ob ry  na tem  kupnie z r o ­
bi in teres, aż d op iero  m em orja ł, w n ie ­
sion y  w  tej sp raw ie  p vzez ó w cze s n e ­
go  d y sp ozy tora  w  skarbie m uszyńskim  
I g n a c e g o  J a  ii l a  zd o ła ł p rzek on a ć  
w yższe  w ładze  o istotnej w arlośc i z d r o ­
jow isk a

Z arząd  d ó b r  pa ń stw ow y ch , k ierując 
się w szakże d ziw n em  jak iem s z a ś le ­
p ien iem , — p os iad łszy  to źró d ło , k t ó ­
re m o g ło  stać się dla n iego iście „ c u ­
d ow n y m  z d ro je m 11 przyn oszącym  mu 
zn aczn y d o c h ó d  —  nietylko, że lokce 
w ażył sob ie  leczn iczą  w artość zd ro jo  - 
wiska, że n ie  um iał z n iego  w yciągać 
korzyści, a le nic zg o ła  d la  p odn iesie  
nia sw eg o  nabytku  n h  chciał uczynić, 
ow szem , w  zu p e łn em  je  zostaw ił za ­
n iedbaniu  i szukał dzierżaw cy, aby 
co p rę d ze j zb yć  k ło p o lu  z g łow y

Jak p a n n a  w  tańcu tak leż i K ry­
nic za czę ła  z rąk do rąk p rzech od z ić . 
D zierżaw cy  raz ją  biorą , to  zn ów  r z u ­
ca ją , zm ien ia jąc się n ieustannie i n ic 
dla je j pod n ies ien ia  nie czyn iąc.

O n iew yg od a ch  i droźyżnie, ja k ie  Lu 
w o w y ch  czasach  p an ow ały , m kt z 
o d w ie d za ją cy ch  o b e cn ie  K ryn icę  n ie ­
m a n a w et w przyb liżen iu  p o ję c ia !

W  braku  o d p o w ie d n ie g o  p om ieszcze ­
nia w  pob liżu  sa m ego zd ro ju , m usieli 
p rzyb yw a ją cy  lo k o w a ć  się w n ędzn ych  
i kurnych  ch atach  o k o liczn y ch  c h ło ­
p ó w , którzy stosu ją c w  praktyce zna­
n e  p rzy s ło w ie  o  łyku , k tóre d rzeć na­
leży póki się da, kazali s o b i 1 p ła cić  
ty g u d n iow o  p o  d w a  dukaty w  z łoc ie  
za „w y św ia d czo n ą  g rzeczn ość  i g o ­
śc in n o ść " .

T ak i stan rzeczy trw ał aż d o  roku  
1807, w którym  to czasie  K ry n ica  
pozysk a ła  po raz p ierw szy  w łasn ego  
lekarza z d ro jo w e g o .

K tóż jednak  dok u na ł tego szczęśli- 
w egu  p rzeobrażen ia  ? kto by ł tym . co  
odegra ł ro lę  op a trzn oścm w eg o  c z ło ­
w ieka w o b e c  n aszego  zdru jow isk a  i

B ył nim zasłu żon y  p ro fesor  w  U n i­
w ersy tecie  Jagielloń -k im  dr. Schultes, 
który w ysłan y  tu z ram ienia  rząd u  na 
kom isję, ce lem  zdania sp raw y o  sta­
n ie  zakładu , za p ro p o n u w a ł zb aw ien n e  
zm iany, zin iei za jące  ku polep szen iu  
bytu  tego zd ro jow isk a , przez co  p o ło  
ży ł trw ały  fu ndam en t p o d  dalszy, a 
tak dziś św ietny ro zw ó j Krynicy.

O d rod zen ie  sw e  jed n a k  za w d zięcza  
K rynica  d o p ie ro  d row i Dii tlow i.

C zyteln iku ! Jeśli w ejdziesz  do  b u ­
dynku , m ieszczą ceg o  w  sob ie  łazienki 
m ineraln e, sp ostrzeżesz za ia z  na w stę ­
pie , u m ieszczon y  na em blem atyczn ej 
kon soli biust m arm u row y m ęża  o p o ­
w ażnych  rysach  tw arzy, z u m ieszczo ­
nym  na p o d s ta w ie  n a p is e m :

„ W skrzesicielow i swojemu wdzięczna 
R ryn ica a.

F o p ;ersie to  w y ob ra ża  dra Józefa 
D ietla, je d n e g o  z n a jznakom itszych  le ­
karzy p olsk ich , który d o  w span ia łego  
w ień ca , jak i zd o b i je g o  szlachetne 
c z o ło , w p ló tł i ten liść obyw atelsk ie j 
zasługi, że stał się p raw d ziw y m  w sk ize - 
s icie iem  krynickich  zd ro jó w .

Kiedy ju ż  b o w ie m , w isia ł n ad  K ry­
n icą  w yrok  n ie o d w o ła ln e j zagłady , dr. 

"D ietl z tą s i łą , ja k ą  d a je  p ra w d ziw ie  
m ęska od w a g a , z tą w y m o w n a  p ra ­
w d ą  , k tóra p os ia d a  m o c  przekonania, 
z tą w ielką  n au k ą , co  każe przed  
sw ą p o tę g ą  u ch ylić  c zo ła  ch oćb y  n a j­
siln iejszem u p rzeciw n ik ow i z tą w re ­
szcie  g orą cą  m iłośc ią  kraju, k tóra  c u ­
da stw arza : stanął w  o b ro n ie  K rynicy, 
w y je d n a ł dla niej oca len ie  i czynem  
tym  zasłu ży ł so b ie  na cu lu bn e  m iano 
je j  w skrzesiciela

W sku lek  en erg iczn ych  je g o  starań 
i za b ieg ów , ów czesn y  gu b ern a tor  G a ­
licji hr. C lam -M ui tinic, w y d e le g o w a ł 
do rozpatrzen ia  się w sp ra w a ch  K ry­
n icy  k o m is ję , z ło ż o n ą  z m ężów , o ży ­
w ion ych  jnk  n a jK pszem i in tencjam i 
dla kraju, a na cze le  lej kom isji p o ­
staw ił dra D ietla.

Było to w  pam iętnym  dla z d r o jo ­
w iska roku 185'i.

U silnym  Leż za b ieg om  tego c z c ig o ­
d n ego  męża,, n ieustann ej o p ie ce , ja k ą  
o ta cza ł to zd ro jo w isk o , za w d z ięcza  
K rynica nietylko w sk rzeszen ie , a le i 
len  dzisiejszy  bu jny rozw ó j, który  ka- 
k ażd ego , co  się o b e z n a ł z je j  prze 
s z ło ś c ią , w p ro w a d z ić  m usi w zd u m ie­
nie.

Jedną ze zbaw ien n ych  zm ian, w p ro - 
w adznnyi h lu za in icjatyw ą D ietla, 
by ło  p pzy w rocon ie  posady  sta łeg o  le 
karza za k ła d o w e g o .

O d  czasu dra D ietla  da tu je  si leż 
n ieustanny w zrost K rynicy . T o , co

dziś w idzim y, jest d z ie łem  ostatni eh 
lat trzy d z iestu : te o b sze rn e  łazienki, 
te p ięk n e  w ille , te w y g o d n e  h ote le , 
ten  w sp a n ia ły  d o m  zd ro jo w y , jr n e g o  
p u z a z d io ś c ić  m oże  K rynicy  n ie jed en  
p o d o b n y  Z a k ła d  leczn iczy , za żyw ający  
eu ropejsK iej sław y, te g u sto w n e  k io ­
ski, r o z le g łe  parki, w y g o d n e  d ro g ; , te 
liczn e  w reszcie  pryw atn e  i rzą d o w e  
bu dynk i m ieszkalna, w kturych  jak  
sam  m ia łem  sp o so b n o ść  p rzek on a ć  się 
n aoczn ie , p a n u je  o b o k  k om fortu  w z o ­
row a  czystość  i p o r z ą d e k , fen  rac jo  
n aln ie  u rząd zon y  Z ak ład  d y jetetyczn y  
dra S k órrzew sk ieg o  i drugi h yd rop a - 
tyczny, zosta iący  p o d  sum iennym  za ­
rządem  dra E oersa , ten  w reszcie  p rze ­
śliczny k o śc ió ł, są dziefem  tych lat o -  
statnich  N ic też dz iw n ego , że K rynica , 
która liczy ła  w  latach  sw eg o  upadku  
za led w ie  po kilkadziesiąt o d w ie d za ją ­
cych  ją  o só b , w ostatnich  czasach  o 
w iele p rzen oś ' cyfrę 4 .000  g ośc i, szu 
ka jących  u  je j ź ród e ł polepszen ia  
zd row ia

Echu Kąpielowe.
liayalz, 18 sierpnia.

Każdy przeciętny śmiertelnik ma pe­
wnie choć raz w życiu na sumieniu sło­
wo : „Idź do djabla11! Czy to jest posel­
stwo ni ile lub nie, to inna kwestja, wa­
żniejsza, gdzie fen djabeł i jak do niego, 
się dostać. JcżiTby ktoś wzięty za słowo, 
Był zakłopotanym, oto adres : Ragatz Bad 
Pfafers. Canion St Gallen, Szwąjcarja

Bierze się bilet wprost w Buchs, na 
granicy Voralbergu, przejechawszy piękny 
kąt ziemi, co raz w raz w niebo się 
wznosu W  niewinnej myśli chcesz wśród 
pysznych wyżyn gór i lasów słuchać 
dzw onków  kóz alpejskich i wziąć kilkana­
ście kąpieli ciepłych, co je  żaden bade- 
meister nie ogrzew a: wyręcza go ter­
malne źródło, któremu podobało się wy­
dobyć ze skal) i wpaść do Tarniny nie­
długo po urodzeniu.

Oj ta Tarnina 1 toż to jakby Dunajec 
szwajcarski, kąpryŚDy, wrzaskliwy 1 pism 
się i złości, a cudny, Łe patrzyłbyś nań 
do zawrotu głowy ! Ostrożnie, brzeg stra­
szny, a rzeka igra z niejednym dębem 
slulelnim i głazem epok odw iecznych!

Kark holi od szukania po niebie koń­
czyn togo jaru, gdzie dołem huczy Ta­
rnina. Jar ten zwęża się i łączy nie w 
sklepienie, ale w dwie ściany, co nacie­
rają na siebie i prą wilgotną nietoremną 
piersią jedna o drugą i mocują się z so ­
bą, jakby im mało było miejsca na tym 
świecie, co ptaka i rybę i las i górę i m o­
rze, pomieści, rozmnoży, rozkrzew i!

Poza dawnem opactwem  w Pfafers, 
rozpoczyna się iroga iście piekielna. 
Skały nad tobą, skały pod tobą, huk, 
ciemno.

Cala pociecha, że znikąd nie dolatuje 
zapach siarki, a zimno, że dreszcz prze­
biega kości. Ale i ta marna pociecha 
znika; po klkunastu minutach drogi, do. 
chodzi się do miejsca, gdzie obłok pary 
wskazuje spadek ciepiego źródła, resztki 
w rurach nie uwięzione i sw obodnie 
wpływające do Tarniny. Nic ono sobie 
z tego nie robi, potężna, wyziębiła część 
źródła, a sama aru myśli się rozgrzać. 
A jednak źródło robi co m o ż e ; zamknięte 
w ciasnej grocie przez kilkadziesiąt kro­
ków, bucha parą i wypromier.ia wielkie 
ciepło.

My daleko czulszej natury od Tarniny, 
przystaliśmy na podniesienie temperatury 

■serc naszych w stósunku do trzech ty­
sięcy litrów wody, wypływających co mi 
nuta. Przewodnik proponuje nam zdjęcie 
kapeluszy przed wejściem do grety. Cie­
mnia ta, gorąco i łoskot, tak na n n ie  
wpływa, że mam wrażenie, jakby mi 
ktoś radził zdjęcie nie kapelusza, ale gło­
wy. i wtedy przypomina mi ' ię podany 
adres. . .  idz do . .

Na domiar nieszczęścia mam krótki 
w zrok ; para osiada na mych okularach, 
a to podobno nie jest droga w optyce, 
do osiągnięcia wyraźnych obrazów na 
siatkówce ocznej.

Bądź co bądź, idziemy milcząc za n i 
gotliwem jakimś światłem, coś co nas 
łączy z handlarzami świec i mydła, a więc 
i z ziemią, co przecież o kilkaset metrów 
w górę i wstecz jest zielona i jasna. Od 
dycham, jesteśmy u c e lu ; rozpoczyna 
się tlomaczenie, jak to pewien rycerz 
średniowieczny wraz z sokołem , pędząc 
za gołębiem, odkryt to źródło.

W in szu ję ! jeżeli gołębie przyczyniają 
się do odkrycia miejsc takich, to gdzież 
zaprowadzą nas lwy i tygrysy !

C'.raz czuję się pewniejszą: ta pie­
kielna odysea komiczny obrót bierze. Ni 
mniej ni więcej, tylko przewodnik propo­
nuje napić się cieplej wody i z uśmie­
chem podaje napełnioną szklankę.

—  A l e ż . . .  d z ię k u ję ...  bo t o . . .
W reszcie postanawiam spełnić kielich 

do dna, i niech kto chce wierzy, ale 
skutki jak najlepsze, to jest nie ma ich 
wcale, bo woda jest dziwnie smaczna i 
przyjemna w smaku.

W racamy, po wskazaniu miejsca, skąd 
rury długości kilku kilometrów, sprowa­
dzają w odę najpierw do zakładu kąpielo­
w ego w Pfafers, a później do Ragaz, głó­
wnego punktu zbornego kuracjuszów.

Powiadają Szwajcarzy, że Ragaz to 
wieś. Trzeba choć z grzeczności na to 
przystać. W praw dz. i  ma tylko dwa tysią­

ce dusz, ale co mi tam za wieś Każdy 
Jom  prawie ma oświetlenie elektryczne, 
a ot i teraz podkówka świetlana złago­
dzona jakimś strzępiastym szklannyra tu­
lipanem, pozwala mi gawędzić z Krako­
wem.

Ziesztą telefony, drahtbahny, ascenso- 
ry, ze aż spluwasz z grzesznej zazdrości, 
aby to wszystko jeżeli nie na Kaźmierz, 
to choć na Grodzką i Basztową ulicę 
przenieść!

■Witt powagi, siwych włosów  i okrą­
głych kształtów przeważa tutaj. W idocznie 
jak mawiał pan Osławsk1 o Gastein, że i 
Ragaz ceruje i drutuje staruszków. R o z ­
rywki za tem idą. Nie ma balów, zebrań 
hucznych, teatru. Każdy żyje dla siebie i 
jak chce, patrzy na góry, pije mleko i 
ciepłą wodę (chociaż to nie jest konie­
cznością), słucha, jak chce, pięć razy na 
dzień dobrej orkiestry z St. Gallen i czy­
ta w kursalonie dzienniki a jest ich dwa­
dzieścia kilka codziennych i tyleż tygo 
dników ilustrowanych z całego świata. 
Naszych brak, a obce depesze zle dają 
wieści, choroby, powodzie ! Tu susza od 
kilku tygodni a choć Alpy nie przysła­
niają się chmurami i tu dochodzi mrok 
co nas gnębi „a  cień tem szerszy, im 
padnie zdaleka11.

Na teraz bawi w Ragaz prócz korono­
wanych głów i tytułowanych osobistości, 
wiele grubych ryb z za oceanu, z któ 
rych skrobią łuski niemiłosiernie. Piszcza­
łoby, gdyby to nie były amerykańskie ga­
tunki, którym skóra napow ról w złote 
blaszki porasta. Inne szare okonie i plotką 
pływają sobie skromnie przy brzegach, 
używając spokojnie na tem szczególnie, 
co Bóg użyczy! hojną dłonią c, bez sprze- 
darzy 1

Swoją drogą, dziwne robi wrażenie 
zetknięcie z przerozinaitym ludem. Po ja ­
kiemu oni mówią ? po francusku, po nie 
miecku, po wlcsku,' po angielsku, po ro ­
syjsku nie, bc to się mniej więcej zrę- 
cznem wydłużeniem ucha rozpoznaje. A 
w ięc ja k ?  Jedno trzepie prędko, drugie 
ledwo ustami rusza i składa je zaraz 
„w  ciup", jak w pewnych chwilach pani 
Basia W olod yjow ska ! Muszą się jednak 
rozum ieć wzajemnie, skoro to drugie od ­
powiada, a trzecie potakuje czy przeczy 
jakimś volapu.iem

Nasze dźwięki też natrafiają na here­
tyckie wymawianie tutejszych choć prze­
cież i my mamy okruchy naszej pracy i 
popiołów  a Lausanna, Rapperswil, Soluza, 
na chyD’ł uafil, o każdej roku porze dwóch 
Polaków zliczy. Ot i dziś naprzyklad — 
ale dosyć na teraz, jutro w schód słońca 
za Rosslikopf nie poczeka na tych co ga­
wędzą, s polem  śpią długo,

Pozdrowienie dla Krzemionek, tych Alp 
naszego grodu.

M arja  Fiechoclca.

Odezwa I
Na ludność ro ln iczą kraju naszogo 

ciężka znowu spadła klęska.
N ieustanne u le w n e  deszcze  w  vuę 

kszej częSci kraju  zn iszczy ły  ca łą  n a­
dzie ję  roln ika, tak, że  w te; części 
zb iór  te g o ro czn y  ani na zasiew y nie 
starczy, ani na w yżyw ien ie  lu d n o śd  
ro ln icze j Jo  p rzysz ły ch  zb iorów . L icz ­
ne rzeki w ystąp iły  z łoży sk , zalały 
zn aczn e p rzestrzen ie  kraju, zabrały  
n ietylko p lo n  roli, a le  zn iszczy ły  ca ­
ły  d ob ytek  w łośc ia n , chaty ich i za ­
g rody .

N a stęp stw em  tego  b ę d z ie  w  zn acz­
n ej częśc i kraju  g ło d  i n ie o d łą czo n e  
o d  n iego  ch o ro b y , a brak  ziarna na 
zasiew  przen iesie  skutki klęski na na­
stępn y rok  g o sp o d a rczy .

P o n ie c  z fu n d u szów  p u b liczn y ch  
p a ń stw a  i kraju nigdy w takich w y ­
padk ach  w ystarczyć n ie m uże.

S p o łe cz e ń s tw o  sam o m a ob ow ią zek , 
a zarazem  n ajżyw szy  w  h m  w łasny 
interes, aby d o b ro w o ln y m i ofiaram i 
u zu p e łn ić  n iedosta teczn ą  p o m o c  p u ­
bliczną.

N akłada na nas ten  o b o w ią ze k  p o ­
czu cie  n a ro d o w e j so lidarn ości. O fiar- 
n ym  czynem  p rzek on a jm y  lu d n o ść  ro l­
n iczą że się w szyscy  na tej ziem i 
b raćm i czu jem y , którzy w  n iedo li sz cze ­
rze i o c h o c z o  w za jem n ie  p o m o c  so 
b ie  n iosą .

W  tym ce lu  zaw iązaliśm y z in ic ja ­
tyw y  rady m iasta L w o w a  „O b y w a te l­
stw K om itel ra tu n k ow v “ , który  zb iera ć  
b ęd z ie  bratn ie  ofiary  i starać się o ja k  
n a jlep sze  ich  u życie  na p o m o c  dla 
g ło d n y ch , na d ostarczen ie  ziarna na 
zasiew y.

D o  o fia r  ty ch  w zyw am y r a sz  og ó ł, 
p ew n i, że o d  spełn ien ia  ob ow ią zk u  
tego  nikt się u ch y lić  nie zech ce .

D atki w szelk ie  n ad sy ła ć  prosim y p o d  
a d r e s e m :

„O b y w a te lsk i k om ite l ratu n k ow y 
w  p rezyd ju m  m agistratu  m iasta  L w o -  
w a “ .

W e  L w o w ie  dn ia  21 sierpn ia  1893.
D r. Zdzisław  M archw icki 

w c e p r e z y d e n t  m iasta.

KRONIKA.
Kalendarz. Dziś Ludwika kr. — jutro 

Zefiryna pap.

Honorowe obyw atelstw o nadała Ra­
da miejska w Brzozowi i s . emu burmi­
strzowi p. Franciszkowi Prochasce.

Ze s fer notarjalnych. Minister stra- 
wiedliwości przeniósł notarjuszy: Józefa 
Kusionowicza z Milówki do Niepołomic, 
Mikołaja M achowskiego z Głogowa do 
Tyczyna i Ludwika Miąsika ze Ślemienia 
do Rozwadowa.

Konkursa. Sądy pow iatow e: w Kro  ̂
ścienku, Trem bowli i Ustrzykach poszu­
kują djetarjuszy.

Wiadomości dyecezjalne. Dyecezja 
tarnow ska: Przeniesieni: Ksiądz Paweł 
W ołek z Łososiny Góroej do Radgoszczy, 
ks. Gutfiński z Radgoszczy do Mielca, ks. 
Ręgorowicz z Mielca do Łososiny Gór­
n e j . - -W  Czchowie zmarł ksiądz Taaeusz 
Sroczyński.

Stan zbiorow  w Gal cji wschodniej. 
R oln ik  p isze : Smutne bardzo nadcho- 
dzą wieści z całej wschodniej-części kraju. 
Slota, która przez całą prawie wiosnę i 
początek lata trwała, po tulkunaslodnio- 
wej przerwie znów powróciła i ustala 
zaledwo teraz. Nie było prawie dnia bez 
deszczu, a bardzo często zdarzały się gra­
dobicia ’ nawalne ulewy, z których osta­
tnia, dma 1J. sierpnia spow odow ała o- 
gromny wylew. Zasiewy, które ucierpiały 
już w zimie i na wiosnę i które cudem 
tylko jako tako się przetrzymały przez 
czas kilkudniowych pierwszycO deszczów, 
z małym wyjątkiem, uległy zniszczeniu; 
dzisiaj niema prawie zakątka w Galicji 
wschodniej, gdzieby zupełnie nie porosły 
zboża na poiu i nie gniły ziemniaki na 
wielkie rozmiary. Ponieważ wszyscy k o­
rzystają z każdej woloej od deszczu chwili, 
daje się czuć w elki brak robotnika, który 
klęskę powiększa jeszcze. Jeżeli teraz po- 
guda nie wytrwa, jeżeli reszta lata i je ­
sień nie będą miały pomyślniejszej aury, 
klęska ta nie ograniczy się tylko na tym 
roku, ale rozciągnie się także i na przy­
szły, bo roboty w polach są dzisiaj pra­
wie niemożliwe, I lak np. z wielu oko- 
hc donoszą, że rzepaku wcale zasiewać 
nie myślą, bo w obec takiego nadmiaru 
wilgoci w. ziemi, jest to wprost niepo- 
doDuom. W innych miejscach zasiany 
rzepak ostatnie ulewy zupełnie wypłuka­
ły, tak, że należałoby zasiewu na nowo 
dokonać.

C hohra w  Galicji. W  ciągu dnia 22
b. m. zachorowało na cholerę :

W powiecie nadw orniańskim : w De- 
latynie 3 osoby, w Mikuliezyuie i Dobro- 
towie po 2 osoby.

W  powioete śniatyskim: w Gnlebiczy- 
nje potnym 1 osoba.

Wyzdrowiały dwie osoDy w powiecie 
brzeskim po jednej w Szczepanowie i w 
Kopalinach ad Jasień.

Umarły w Delatynie dwie osoby, w Do- 
brotowie 1 osoba.

Prócz tego zdarzyły się podejrzane wy­
padki zachorowania i śmierci w Nadwór- 
nej, Szeparowcach w pow iecie kołomyj 
skim w Choinczyiiie w powiecie kosow ­
skim, oraz w mieście Krakowie Badania 
bakteryologiczne w toku.

Aleksander br. W assilko zmarł na 
udar sercowy w Berhomecie na Bukowi­
nie. Zmarły był przez długie lata marszał­
kiem krajowym Bukowiny i najwybitniej­
szą osobistością poli ;yczną wśród rumuń­
skich bojarów  tamtejszych. W ychow ał się 
w szkołach polskich a następnie stanął 
na czele anlipolskiego ruchu w Bukowi­
nie. W  świeżej pamięci jest jego zajście 
z prezydentem kraj o v ym hp. Pace, które 
spow odow ało dymisię obu tych dostojni­
ków. Br. Wassilko należał od roku 1867 
do Izby Panów, w r. 1881 otrzymał or­
der Korony żelaznej II. klasy, a w r. 1888 
Lytuł tajnego radcy.

Ruch telegraficzny Ne linjach galicyj­
skich, w przeciągu miesiąca lipc= 1893 
r nadano depesz : rządowych niepłatnych 
76, w służbie poczty i telegrafu 2.309, 
zapiaconych rządowych i prywatnych 
81 .859 . Nadeszło depesz: rządowych nie­
płatnych 67, w służbie poczty i telegiafu 
8 .551, zapiaconych rządowych i prywa­
tnych 8 6 .4 8 2 ; przetelegratowano 279.617 
depesz; przeszło zatem przez linje gali­
cyjskie 458 .991  depesz. Za nadane de­
pesze wpłynęło do kas 42.643 złr.

Z W ilna dunoszą: Miasto nasze prze­
raził okropny wypadek Od zwykłego de­
szczu, który wezbrał ogrom nem i potoka­
mi, zginęło s i e d m n a ś c i e  o s ó b .  Po 
loki w ody osaczyły najpierw dom  Nem- 
zera, na ulicy Zawalnej i zatopiły mie­
szkania suterynowe, w których znaidowalo 
się 15 osob. W oda  wdarta się nagle i 
wszystkich we śnie zaskoczyła ; przebu­
dzeni nie mogli drzwi otworzyć, a przez 
okna wyleźć było m spodobnem  i tak 
spotkała wszystkich śmierć straszna. W o ­
da napełni da suteryny z błyskawiczną 
szybkością.

Druga, podobn ego rodzaju katastrofa, 
która pochłonęła tylko dwie ofiary wy­
darzyła się w domu Rosensona, około 
Zielonego m ostu. Tu utonęli szewc Jud­
ka z synem. Nieszczęśliwi, chcąc uniknąć 
śmierci, wes zljj na piec, ale ten runął i 
wtedy nie było już ratunku. Dodać nale­
ży jeszcze, iż nawałnica popsuła w mie­
ście wiele chodników  i bruków, po wsiach 
sąsiednich pow yw racała płoty, pozrywała 
mosty i młyny, siejąc na polach spusto­
szenia nietnale.

A ero n au lyka , Bez hałasu -i leklamy 
otwarto teraz w W iedniu rządowy zakład 
aeronautyki w ojskow ej. Naprzód w pry­
watnym zakładzie Siiberera wykształciło 
się w ciągu dwu lal 10-ciu oficerów  na 
dzielnych aeronautów. Teraz dwaj z po­
między nich objęli kierownictwo now ego


